
G A Z E T A
p r a c a  wsz.

w Warszawie dnia 10.

O sposobach uzyskania bardzo zna- 
czney ilości mleka, śm ietany , sera 
i  masła. ( Rzecz wyżęta z  pisma 
peryodycznego w Lipsku wychodzę• 
cego pod tytułem : M agazyn środ­
ków do podniesienia przemysłu dążą­
cych.)

( D a l s z y  c i ą g . )
Jeżeli iest p r a w d ą ,  co od wielu 
•wieków z doświadczenia u t rzymy­
w a n o ;  źe mleko zwierzęcia, po czę­
ści fizyczny charakte r  płodu s tano­
w i ,  któ rem czas pewny w pie rwia­
stkach życia swego karmił  się, tedy 
rozwiązanie powyższego pytania iest 
łatwe, dlaezeg°żby bowiem w ow ym  
twierdzeniu  niemiała się znaydować 
czysta i istotna p raw da?  Dzikie 
zwierzęta karmione mlekiem ludz­
k im obłaskawiano, a dzieci, mlekiem 
dzikich zwierząt  karmione zdzicza­
łą.  Widziano dzieci z naylepszych 
spłodzone rodziców, które  w y r o d ­
kami zostały dla tego, iż miały nie­
szczęście ssać mleko z p iersi  mameK 
podły i  nikczemny charakter duszy 
m a i ą c y c h :  iakże częstokroć nieod-
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radzaią się od rodziców dzieci, kie« 
dy  dla rozmaitych przypadków bez 
matki chowane bydź m uszę?  czy- 
liż niedoświadczarny codziennie, ile 
ma w  p ływu gatunek pożywienia na 
część charakte ru  człowieka? Jakże 
więc moglibyśmy ieszcze powątpie­
w a ć ,  że mleko dobrey  k r o w y  sta­
nowczy ma w p D w  na ciele które 
na  świat wydała?  —

Gdyby mi na to odpowiedziano; 
iż doświadczenie nic p rzynaym niey  
w  tey mierze dotąd stanowczego nie- 
dowiodło; tedy bym  przeciwników 
moich zapytał się; czyli w tym wzglę­
dzie iuż niezawodne uczyniono do­
świadczenie? Na doświadczenie od­
woływać się iest  ła two, lecz nie tak 
łatwo istotne i niewątpl iwe czynić 
doświadczenia.  G dybyśm y dotąd ża­
dnego nawet na poparcie zdania n a ­
szego własnego ńiemieli doświadcze­
nia ; tedy sam w y w ó d  rzeczy i p e. 
wnóść syśtematu Bakcwela czyni nas 
dostatecznie spokoynymi o błąd iako- 
w y  w  zdaniu naszym.

Po r o z w a ż e n i u  więc 'wszelkich 
wyżey  wyszczególnionych okoliczno-
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ści do ^ trzym ania  dobrey ra sy  krów 
•mlecznych dężęcyeh , a tćrn samem 
otworzywszy nicńako pew ne  i obfitć 
2rzódło m leka, w ypada nam ieszeze 
iiastępuięce w a ru n k i ściśle z chować 
izby owe zrzódto można w cięgtey 
utrzyuaać pe łn i łub do wyższey je­
szcze podnieść  obfitości.

N a y p r z ó d  należy z każdę dobrę 
i m leczn | krowę w p ierw szych  cza­
s a c h  po ocieleniu się iey iak  nayprzy- 
zwoiciey postępow ać; aby w skłon­
ności swey do  w ydaw ania  obfitego 
mleka nieustała.

Naypięknieysze i nayłepsze skłon­
ności w  całey organiczney naturze 
mogę bydź przez niestosowne p o ­
s tępow an ie , zniedolężnione lub  cał­
kiem zepsute. Chociażby iałówka 
z naylepszey była ra ssy  i z naydo- 
skonalszym spuszczona b u ian em , 
wreszcie porz |dnie  i dobrze u trzy ­
m y w a n i ,  przecież iednak zostai§c 
k iO w ę, zmienić się może, ieźeli w  
p ierw iastkach ocielenia przyzwoicie 
z nię postępować się nie będzie. 
M iałem  pew nego  razu pierwiastkę 
z  naylepszey ra s y ,  k tóra  po o d c ie ­
niu  zupełnie zmieniła s ię , dla tego, 
że niedołężna mleczarka rów nie  nie­
dołężnie z nię postępowała. Można 
w praw dzie pozniey przez n iezm or­
dow an i trosk liw ość  i pracę p o p ra ­
wić to co się zepsuło , przecież ie­
dnak nie będzie to , co z porzędku 
rzeczy mogło i następió było p o w in ­
no : na czym że więc zależy, owe 
dobre  postępow anie?

a. Aby zwierze w żaden sposób 
zle n ie trak tow ać; postępu ie  się zaś

z niem »Te, k iedy gniazdo czyli miey- 
sce po następionym po ro d z ie ,  gwał- 
towm e odeymuie się. W  miarę b o ­
w iem  cierpień m acicy , zinnieysza 
się także oddzielanie tnle'ka w  w y ­
mieniu.

b. Zle postępuie się z krowę po 
po porodzie , kiedy sję {gy daie za­
miast posiłaięcych,^ ostabiaięce i la- 
k su i |ce  pokarm y; i tak wielu gospo­
darzy daię k row om  iak naywięcćy 
pierwszego mleka za napóy w celu 
oswobodzenia ich od wszelkich nie­
czystości; to  postępow-anie iednak 
w każdym  względzie iest nagannem; 
poczęści iż pierw sze mleko nie dla 
k row y lecz dla cielęcia z natury iest 
p r z e z n a c z o n e , c z ę ś c i ę  zaś iż stan w  
k tó rym  krowa zuayduie się, iedynie 
posilającego wymaga pokarm u.

c. Zle obchodzie my się z k row ę , 
k iedy iey w porodzen iu  zi nnę w o ­
dę za nap ó y , i surowę paszę na po­
karm  daiem y; z napoiu bow iem  
zimnego niebespiecznego zap,.lenia; 
a z su row ey  p a s z y  niestrawności do­
stać rnoźe, co te'm iest niebespie- 
eznieyszem im słabszę iest po po ro ­
dzeniu krowa.

v ł\aleźyte postępowanie z krow ę 
na tern zależy, aby iey  w każdym 
przypadku  to d aw ać ,  czego w łaści­
wie potrzebuie: potrzebuie Kaś: 

a. Na przypadek  ieżeli gniazdo 
czyli m ieysce , niezaraz odchodzi, 
lekarstw  lekko drażnięcych, rozwal- 
n ia ięcych : zmiękczaięeych zarazem 
um acn ia ięcych : gniazdo bowiem po 
poczęciu staie się obcym ciałem, k tó­
re  sama natura skoro ma na tyle si­
ły ,  natychm iast w ypycha: w  takim



r a z ie  d a w a n ie  n a p o m  le tn ie g o  * ma* 
k u c h ó w  ln ia n y c h  p o m ię sz an e g o  z po- 
W k a  z d o b re g o  s ian a  w y g o to w a n i
•LnayskuĆecznieyszym lekarstwem,
o s o b l i w i e  zaś dodaw szy do tego 
uovla , cokolwiek suszonego, utartego 
rh leba  i w ina lub  p iw a: w ielu tak­
i e  g o s p o d a r z y  d a i| w  tak im  razie 
chlJb  z g o rza łk i; lecz ia t j o  - m  
d z fl gdy i c . e l ^  b ę d |c e  w  h .e_ 
o rzy  cy ck u , dostaw ać z j  j  
gu ń k i ze runięciem  brzucha połą-

CZOlb %  stanie w  iakim  w ym ię kro- 
„ ,v  7.n ay duie się potrzebuie łago-
d n v c b  z e w n ę t r z n y c h  obkładan tu - 
l l l t  ■w ewnętrznych lek arstw  roz- 
rzed7-ai|cych  i tagodm ę d r a a m p c h .  
Częstokroć ciele ssać k row y łechce 
i ,  zanad to , ! dla tego k row a m atUie
d o  s ieb ie  c ie lęc iu  p r z y f t ę p u - .  " “  
k im  w ię c  raz ie  z rę c z n e y  m leczarK i 
r ę k a  p o w in n a  tę p r z e s z k o d ę  «P.r24 '  
tnać .  W y m i ę  w p i e r w s z y c h  d n ia c h  
n a p e e n ia łe  iesfc o w y m  g ę s ty m  m le ­
k i e m ,  p o t rz e b a  zatórn d a w a ć  k ro w ie  
w o b f ito śc i  n a p b iu  le tn ieg o  ro z rz e -  
dza iacego  m le k o  i  onegoz o d d z ia ł
p r z y ś p i e s z a n e g o ,  k t ó r y  w  s k u tk a c h
£ w \ c h  szczegó ln ie  do  tego z m ie rz a  
c e lu :  co  do  m n ie  p o  d łu g o le tn ic h  
d o ś w ia d c z e n ia c h  n ic  w  tey  m ie rz e  
lep sz e g o  n ie z n a la z łe m  n a d  szocow icę  
m oczoną w  P łynie z  makuchów Inia-

ny w  z d a rz e n ia c h  w  k t ó r y c h  cielę- 
ta  n ie  SS| m ia n o w ic ie  k ie d y  c ie le  
z d e c h n ie ,  p r / e d a  się go lu b  z b i ie ,  
-■w ten c z a s  p o t r z e b a  częśc iey  m ze i i  
z w y c z a y n ie  k r o w ę  w y d a ia ć ;  t y m
s p o s o b e m  b o w i e m  k a n a ły  m le c zn e

i żyły zwolna o tw ie ra ła  s i ę ,  p r z e y -  
śc ie  m le k a  do  w y m ie n ia  u ła tw ia  się  
i zabiega, się z tw a r d n ie n iu  i z a m u ­
l e n iu  n a c z y ń  m le c z n y c h  n a  co ta k  
ł a tw o  w y s t a w io n e  b y w a ią .   ̂ ,

c. 1L p o w o d u  w ićlkiego n a tę ż e n ia  
podce&s p o r® d u ,  a z a tem  dla osia-* 
b i o n y c h  s i ł ,  w y m a g a ’ k ro w a  spo» 
c z y n k u  i p o ż y w ie n ia  iak  n a y le p s z e g o  
a r a z e m  do  s t r a w ie n ia  iak  nay b i­
tw ie  y sz eg o :  p o w s z e c h n y m  p r z e to
iest. p r a w i d ł e m ,  źe k r o w o m  p o  oc ie ­
l e n i u  w  m a łć y  i lo śc i  lecz  n a y p o ż y -  
w n i e y s z e y , n a y le p s z e y  i do s t r a w ie ­
n ia  iak  n a y ła tw ie y s z e y  do d a ie  się p a ­
s z y :  g o to w a n a  s t r a w a  ieM; w  ta k ic h  
o k o l ic z n o ś c ia c h  n a y w y b o r n i e y s z y m  
p o ż y w ie n ie m .

n i e k t ó r z y  z g o s p o d a rz ę  w  d o z w a ­
l a l i  k r o w o m  z iadać  to  g n iaz d o  k tó ­
r e ' z  n i c h  p o  u r o d z e n iu  c ie lęcia  
o d e y d z ie ,  w  te'm  m n ie m a n iu :  iż
k r o w a  p rz e z  t o ,  te'm  w ifce 'y  m ló k a  
d a w a ć  b ę d z ie :  i n n i  n i e d o p u s z c z a i |  
tego  tw ie r d z ą c  iż k r o w a  p r z e z  to  za ­
c h o ro w a ła b y  a n a w e t  i s u c h o tb y  d o ­
sta ła . C hociaż  w id z ie m y  iż n ie k tó ­
r e  z w ie rz ę ta  w ie lk i  m iewra i |  a p e ty t  
n a  z ie d z e n ie  ta k o w e g o  g n ia z d a ,  j e ­
d n a k i e  k r o w o m  d o z w a lać  tego  nie* 
n a le ż y  ,  n a y p r z ó d  b o w ie m  z n a t u r y  
s w o ić y  n ie  są m ię s o ż e rc z e m i  z w ie ­
r z ę t a m i ,  p o w t ó r e  o b a w ia ć  się n a le ­
ż y ,  i ż b y  z iad łszy  gn iazdo  n ie d o s ta ły  
n i e s i r a w n o ś  i ,  k t^ ra  k r o w o m  o s o ­
b l iw ie  p o  p o r o d / e n i u  z a w s z e  i e s t
s z k o d l iw ą .  _ ,

K ie d y  cielęta ssą k r o w y ,  t e d y  
każd eg o  r a z u  po  ods  ą p ie n iu  o e l c i a ,  
i a k  n a y p i ln ie y  « a Ło zw ażać  n a l e / y ,  
cz y l i  m le k u  * u p e łu ie  w y s s a ło .  D la
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pom nożenia w  w ym ien ien iu  siły 
mleko oddzielaiącćy iest powyższa 
m axyraa iedną z nayważnieyszych; 
i  dla tego mleczarka po każdym  cie­
lęciu  krowę podaiae p o w in n a ;  gdyż 
takowe podaianie iest częstokroć ie- 
dyn y m  i naypew nieyszym  środkiem  
Zapobieżenia nabrzm ien iu  Wymion.

Aby p ierw iastk i piękne dostały 
W ym iona, wielu gospodarey iest 
aw yczaiem , iż w ostatnich tygodniach 
p rz e d  ocieleniem każą p o k i lk a ra z y  
n a  dzień z wolna i delikatnie cyeki 
im  odciągać; ten zwyczay iest p o ­
dług mnie bardzo pożytecznym; tym  
Łowiem sposobem, częścią oswaia 
się zwierze zawczasu z nastąpić m a ­
jącym  doieniem , częścią zaś obudzą 
się w nim  wcześnie owa właściwa 
w  w ym ieniu  działalność od k tórey  
obfite oddzielanie się mleka zawi­
s ło ,  a którą późn ie j  z wszelką p i l­
nością . i troskliwością u trzym yw ać 
należy.

Powtóre. Celem otrzymania od 
lirów  w  obfitey ilości żyznego mleka 
po trzeba  ie doić należycie i w  p rz y ­
zw oitym  czasie.

Przez, doienie nietylko uwalnia 
s i ę  w ym iona od ciężaru , ale nadto 
p rzez  ’przyzwoite doienie obudzą się 
w  n ich  r u c h ,  k tó ry  do obfitego od­
działu mleka wedle przytoczoney 
w y źey  zasady niezbycie iest po trze­
b nym .

Należyte doienie zawisło od na- 
s tępuiących zręczności:

a. aby doiąc k row ę naymniey- 
szego n iespraw ić ie'y b ó lu ,  gdyż 
p rzec iw n ie , mlćko zatrzyma,

b. aby od góry  aż do dołu wy-

wać*^ j ^ P ^ y w a i ą c  lekko posu-

c. aby na przemiany7 raz z iedney
drugi raz z drugićy  s tro n y  obiedwie
razem pociągać cyck i, i tak w ino-
men„ raz te drugi raz drugie doić« 
w reszcie: ® 9

d. aby mleko z n aywiększą dokła- 
do ostatn iej

Że rów n ie  w przyzw oitym  cza­
sie; to iest w  oznaczonym pew nym  
przeciągu czasu doienie przedsiębrać 
należy,wskazuie nam  ta okoliczność, 
k iedy  doiąc rzadko działalność usta­
w a ć ,  a doiąc za częto w yczerpać 
s ę musi. r
kaia^dQiV^ 0 n lek tórzy  gospodarze Każą doić k ro w y  co sześć godzin,
inni po trzy razy na dzień a inn i
zas po dwa razy tylko; iednakże aby 
wiele mieć m leka , dwa razy  doić 
iest za m a ło , a w  ogólności siuży 
tu te p raw id ło : im częściey doi 
się tern więcey zyskuie się mlćka.

Trzeci w aru n ek  do uzyskania z„a- 
czney ilości, mleka iest następujący: 
Przed doiemetn daie się k ro w o m  le- 
tmego, kleiowatego i pożywnego na- 
poiu. hospodarze  w Frankonii uży- 
waią w tym celu poyła takiego? bio­
rą garść mąki razowe'y zytne'y leią 
nań  garniec wody gorącey , a gdy 
tak przestygnie, i i  iest tylko cokol­
wiek le tn ią , daią ią krowom przed  
doieniem do picia : ten  rodzay n a - 
poiu  pomnaża nad  zwyczay obfitość 
mlćka. M atki-karmiące dzieci z wła­
snego długiego doświadczenia, zna- 
ij pomnażającą mleko moc polewofc
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m ą tz n y c h  i c iep ły ch  n ap o io w  |>o 
obiedzie u ży w an y ch .

L ekarz  Pristley  d a w a ł  p rzez  d łu ­
gi przeciąg czasu k ro w o m  m o c n y  
dehokt czyli w y w a r  z s iana w  zna- 
czney  ilości za n ap ó y  i p rzekona ł  
się iż w  tym  przeciągu czasu k ie d y  
tego napo iu  u ż y w a ły ,  daw ały  dwa- 
r a z y  w ięcćy  m leka iak daw niey .

Z ty c h  o b y d w u  przy toczonych  
dośw iadczeń  Fr. Hohmann i Juung  
te uczyn ili  w n io s k i ;  że mleko iedy* 
n ie  ty lko w tenczas p o w s ta ie , k iedy  
sok m leczny  w  k rew  p rzeydz ie ;  
inaczey  bow iem  n ieby łoby  podobny  
do poięcia rzecz§ ,  iak im by  spo­
sobem  ow e n ap o ie  tak nagły w p ły w  
n a  pom nożen ie  m b ;ka  m ieć  mogły.

C zw arty  w a ru n e k  do uzyskan ia  
znaczoey ilości m leka  iest t e n ;  aby  
w y m io n a  i  c y c k i  ka dą razą p r z e d  
d o ien iem  letui§ w o d f  dobrze  p łókać 
j p rzem y w ać  przez  to b o w ie m  k a ­
napy m leczne  i żyły  bardz ićy  się 
o tw ie ra ią ,  a p rzeyśc ie  i oddzielanie 
m leka  ( secretio)  tern b a rd z ićy  u ła ­
tw ia  się: n ie k tó rzy  gospodarze  chcą 
m ieć  ab y  to o b m y w a n ie  z im ną wo- 
dą c z y n i o n o :  lecz ia i z teo ry i i z 
dośw iadczen ia  w łasnego  n ie  mogę 
doradzać  iak  tylko obmywanie wo- 
dą  le tn ią  *)

P ią tym  w a ru n k ie m  iest w y g o ­
d n y  spoczynek  i  iednakow y zawsze

*) Z obmywania wymion wodą letnią 
osobliwie podczas mrozów, mogłyby 
łatwo cycki popadać się, a l e  też ob- 
mywaiąc ie zimną wodą tem bardzićy 
ziędrznieią, pierwsze i drugie prze­
szkadza doieniu, dla zapobieżenia prze­
to spadaniu cycęk, należy ie po

żyw ien ia  Sposób: k r o w y  b o w ie m
w ygodnego  n ie  m aiące sp o czy n k u  
i  n ie ied n ak o w y m  żyw ione sposo­
b e m ;  to iest raz  w ięcćy d ru g i raz 
m n ie y ,  raz  lepszy d rug i raz gorszy 
iedzące p aszę ,  daią w edle niezaprze­
czonych  dośw iadczeń  aaws-ze m n ie y  
m ićka od tych  k tó re  wygodnie spo- 
czywclią i  regu la rn ie  się żywię*

Szóstym  nakoniec  i m oże z p o ­
m iędzy  w szystk ich  n ay w ażn iey szy m  
w a ru n k ie m  do znacznego p o m n o że­
n ia  m leka iest t e n :  ab y  k ro w o m  za­
w sze taką daw ać p a sz ę ,  k tó ra  m o ­
cno na s t raw n o ść  żo łądka  działa, 
i obfitey m a te ry i  na  sok  m leczn y  
dostarcza.

P o k rzy w y  i o s ty  są oddaw na  u w a ­
żane od gospodarzy  za żyw ność m le­
ko  p rz y sp o rz a ią c ę ; lecz bez  w ą tp ie ­
n ia  n ie  z żadnego innego p o w o d u  
iak ty lko dla tego; że narzędz iom  
traw ią cy m  p rzy ie m n e  sp raw u ią  d ra ­
żn ien ie  ; to ie s t  p rzyśpieszaiąc s t r a ­
w ność  w  żołądku chęć do iedzenia  
obudzaią.

Zioła p r z e c iw n ie , k tó re  n a  od­
chody  (ex e re t io n es )  n p .  na  mocz, 
p o t  etc. s ilnie dzia ła ią , n ie ty lko  nie- 
p rzyczynia ią  b y n a y m n ie y  m leka, ale 
n ad to  zm nieyszaią go nadzw yczay- 
n ie . G d y b y  nasze gospodynie  i mle* 
czarki b liżey n ad  ty m  przedm io tem  
zastanow ić  się chc ia ły ; ted y b y  w  
zdarza iących  się p rzy p ad k a ch  zna-

. obmyciu letnią wodą masłem niesło- 
nem nasmarować; woda zaś zimna w 
lecie tylko do obmywania może bydź 
Użytą.

fl. B.



Si t e

cznego zm nieyszenia mleka , muiey 
uskarżałyby się na czasy i inne po­
dobne zabobonne przyczyny * Które 
z  nierostropności ludzi ciemnych 
i  zbyt ograniczonych pochodzą*

W odniste ; a zatem bez smaku 
będące pożywienie roślinne  daie w 
praw dzie  znaczną ilość m leka , lecz 
gatunek iego .iest rów nie  wodnistym. 
T raw y  po cienistych i m okrych  r o ­
snące mieyscach p o m n a ż a j  tak ie  
m leko , które  jednak iest złe i w o­
d n is te ,  z paszy tw ardćy* suohey 
i łykowatey mniey będzie mlćka n i­
żeli zp rz ec iw n ey ;  lecz gatunek iego 
letn będzie lepszym.

Lekarze żądną  częstokroć dla pa­
c jen tów ' rzadkiego, bardziey w odni­
stego niżeli gęstęgo i tłustego mleka, 
pew ien  lekarz z gospodarzem chcąc 
podobne mieć m leko , zaledwie w 
g łow y  niepozachodzili gdy takiego 
dostać nie m ogli,  wybrali na  ten 
koniec um yślnie krow ę która m u ­
siała chodzić na wzgorzystą s u c h |  
paszę i tym  sposobem  żądanego do ­
starczyć mleka: lecz to by ły  sprze­
czności od sam ćy tylko zwi«rzęce'y 
na tu ry  znane; gospodarz iednak w 
krotce  zakończył rzecz całą, wlał 
£ w ody do thi-tego mleka bez w ia­
domości lekarza i tym sposobem  
źąspokoił i oko i dziwac ne lekar ka 
zadanie. G dyby  ten. 1 - ka z  cokol­
wiek tylko znał się był ‘na gospo­
d a r s tw ie , byłby sobie natychm iast 
sam zarad ił.

Dla c/ego zaś owa słaba w odn i­
sta roślinna 'pasza wiele le c z  z łe g o  
wydaie m leka, z prpr/edzaiącego 
rozb ioru  rzeczy łatwo widzieć sif

daie. Takowa wodnista żywność 
nie  iest bynaym niey w stanie obu­
dzenia potrzebney i dzielney dra-li* 
wosci w narzędziach ią trawuącyćh, 
zezwana więc pasza nie bywa dobrze 
p r  erobioną i część k tóra  z niey 
w kc&jy przechodzi zostaie także źle 
przdfstoczouę, to iest w odnistą  tak 
iak i sama żywność zkąd wz"iemne 
w ynikaiąpraw idła :iaka  iest żywność, 
taka k re w ,  a iakie są k rw i p rzy ­
m ioty , takie i mleka.

Wszelkie p łody mleczne, śmie­
ta n a ,  s ć r ,  masło są W naysilniey- 
szym stosunku  z gatunkami pószy; 
im  de lika tn ie jsze , lepste  i dosko­
nalsze są traw y które krowra spasza, 
tćm delikatn i’ysze, lepsze i dosko­
nalsze są owe płody m leczne, a za- 
te'm jedynie tylko krótkie i arom aty , 
czne, korzenne, mocne zioła z mieysc 
górzystych owe nay lepsze i  nay- 
smacz.nieysze wydaią płody.

Prawdy z doświadczeń w ykry te  
n ie  są zaiste w te raźn ie jszych  cza­
sach naszych tak rozważane iakby  
ie rozważać należało, i ztąd to po­
chodzi powszechne lubo nieświado­
m ych rzeczy  sprawiedliwe iednak 
narzekanie; iż w naszych czasach, 
przez pom nażanie płodów na dob o- 
ci ich trac iem y, dla tego to owe 
przy iem ne masło m a to w e , i se ry  
smaczne w  północnych Niemczech 
gdzie gospodarstw a w dochodach 
tak b rdzo do wy sokiego posuw aij  
s to p n ia ,  coraz staią się rzadszemi 
albo ich wcale i dostać nie można; 
gdyż w kunsztow nym  zasiewania 
paszy o ow ych wonnych d robnych  
fio lkach całkiem prawie zapomniano.



z  t ego  w szys tk iego  co się d o t ą d  
DÓ wie dz ia ł  o w y n i k a  dla  n a s  to p e ł n e  
n a u k i  p r a w i d ł o :  iż  krowom albo ta - 
ha paszę dawać pow inniśm y którą lo ­
b ię  i  nad inną przenoszą ,  albo tak 
ią  u rzą d za ć , iżb y  H  * na jlepszą  
s p o ż y w a ć  m ogły chciwością.

T o  p r a w i d ł o  les t  w g o s p o d a r s t w i e  
iak  n a y w a ź n i e y s z e m  i tern cz ęśc ić y  
i m ocn iey  o n y m i e  p r z e y m o w a ć  się 
p o w i n n i ś m y  k i e d y  w i d z i e m y  iz d o ­
t ą d  ieszcze  w szędz ie  p raw  ie p r z e c iw ” 
t e m u  p r a w i d ł u  pos tępu?* ;  W i d z i a ­
ł e m  n i e r a z  iak b y d l e  t e y  łu b  o w e y  
p a s z y  ieść  n i ec h ę ia ło  i dla tego  ze 
ż ł o b u  i? w y r z u c a ł o ,  l ecz  c h o d z ą c y  
ko lo  n iego  d o z o rc a  r z e k ł ,  n i e c h  go 
t y lk o  g łód  p r z y c i ś n i e , to  o n e  b ę ­
dzie  i a d l o , zie pies ości, k iedy się 
w yp o śc i: \ n i m  i e d n a k  b y d l e  g ł o d e m  
z m u s z o n e  do  t e y  p r z y i d z i e  k o n i e ­
c z n o ś c i ,  i akie  z s z k o d y  t em c z a s e m  
z n ie ść  p o t r z e b a ?  o t ś m  n i k t  n iepo-  
rnyśl i .  R o s t r o p n y  g o s p o d a r z  w  ta-, 
■kim raz ie  p o s t ę p u i e  tak  iak  ro s t r o -  
p n a  g o s p o d y n ie  d o m u ,  te b o w i e m  
gdy w id z ą  i i  d o m o w n i c y  idy tey  l u b  
o w e y  n i e  iedzą p t r a w y  ,. t e d y  n a s t ę ­
p n i e  tak i f  p r z y r z ą d z i  i ak  i n n e  p o ­
t r a w y  p r z y r z ą d z a ć  z w y k ł a  k t ó r e  do ­
m o w n i c y  z o c ho tą  z i a d a i ą ,  s a m  nie ­
r a z  t y m  s p o s o b e m  w  m ł o d o ś c i  m o-  
i ć y  b y w a ł e m  o s z u k a n y m .

C z ę s t o k r o ć  ga rść  soli  a lb o  g a r ś ć  
o s y p k i ,  o b m ić r z ł ą  b y d l ę c i u  paszę t a k  
p r z y i e m n ą  u c z y n i  iź ią z c h c iw o ­
ścią z p o i y i e .  b i g d z i e  n i e w i d z i a ł e m  
g o s p o d a r z y  k t ó r z y b y  t ak o w e g o  p r a ­
w i d ł a  t ak  ściśle t r z y m a l i  się iak  W 
F r a n k o n i i .  W s z y s t k o  c o k o lw ie k  
s m a k  b y d l ą t  za os t r zyć  m o ż e ,  w y -

5 2.7

s z u k u ie  g o s p o d a r z  z n a y w i ę k s z § 
t ro s k l iw ośc ią  , i b y d ł u  daie .  B y d ł o  
s rnaku ie  szczegó lm ey  w p a s z a c h  
ś w i e ż y c h ,  k w a s k o w a t y c h , s łodka-  
w y c h ,  p a c h n ą c y c h  i w  m o c n y c n  , 
a m o ż e  i w  d e l i k a tn y c h  iako t w a r ­
dy m  i ł y k o w a t y m  p r z e c i w n y c h ,  l o  
w s z y s t k o  d o w o d a m i  p o p i e r a ć ,  
ie m i  się b y ł o b y  z b y t e c z n e m  k a ż d y  
b o w i e m  g o s p o d a r z  cok o lw ie k  tylko  
z w r ó c i w s z y  u w a g i ,  s a m  ie ł a two  
z n a y d z ie  u  s ieb ie :  k a ż d y  p r z e t o  go­
s p o d a r z  n i e  tak  n a  z a s i e w a n ie  zioł 
p u s z y s t y c h ,  ale r aczey  n a  p r z y r z ą ­
dzan ie  p a s z y  w e d l e  p o d a n e y  w y ź ć y  
s k a z ó w k i  u w a g ę  swoią z w r ó c i ć  po- 
w i n i e n .   ̂ ’

W  tern m i e y s e u  czuię  b y d z  o b o ­
w i ą z k ie m  m o im  w ska z a ć  c z y t e ln i k o m  
n i e k t ó r e  g a t u n k i  paszy  , o k t ó r y c h  
w i e m  ® mego w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e ­
n ia  , iż p o  n ich k r o w y  szczegolnie 'y  
w ie le  m leka  d a w a ć  z w y k ł y  : a b y
r z e . a  tern b a r d z i e y  o-biaśnić za s to-  
śn ie  p o r z ą d e k  w y k a z u  do k a ż d e y  p o ­
ry r o k u .

N a  zimę  n a l e ż y  m ieć  p o t r z e b n y  
zapas  siar a d o b r e g o  a ro m a ty c z n e g o  
czyl i  * z iółek k o r z e n n y c h  p o s i l n y c h  
sk tada iącego  s i ę ,  s ło m y  p s z e n n ć y ,  
k o n i c z y n ę  ł u b  k a p u s t ę  z a p r a w i o n ą ,  
k a r t o f l e ,  r z e p ę ,  s u s z o n ą  p o k r z y w ę ,  
s ó l ,  o s j p k ę ,  o t rę b y  lu b  m ą k ę  r a z o ­
w ą ,  n a y s z c z e g ó ln i e y  zaś  za pas  p rze -  
s z r o t o w a n e y  szocow icy .  Z tego b i e ­
r z e  się s ł o m y  na  s ieczkę p o r z n i ę t e y  
rnięsza się z t r o c b ą  s iana t a k i e  po:-, 
r z n i ę t e g o ,  z p o l iu c z o n e m i  kor to i la -  
m i  i zasól  n ą  k o n i c z y n ą  l u b  k a p u s t ą  
i  takow ą tu ię sżan inę  daie  się k r o w o m  
Tf m a ł y c h  p o r c y a c h ,  k t ó r y c h  i lość
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um iarkowana każdego dnia iednako- 
wą i w  ustanow ionych godzinach 
n. p. trzy  razy na dzień dawaną bydź 
p o w in n a ;  po kaźdey zaś z tych por* 
cyi daie się im n ap ó y , k tó ry  
tym  sposobem przyrządza się : W eź  
do naczynia d o  poienia przeznaczo­
nego iednę lub dwie garście m ąk i 
razow ey albo osypki lub otrąb , do- 
day garsó soli, garść suchey pokra- 
ianey pokrzywy i w ley  na to ie d e n  
lub dwa garce wrzącćy wo,dy, 
przemięszay dobrze łopatką, i zostaw, 
tak niech cokolwiek p os to i ,  potem  
doley w ody m iękkiey tyle ile po­
trzeba aby krowa dobrze napić się 
mogła, i day ie'y do p ic ia , w  k w a­
d r a n s  lub w p ó ł g o d z i n y  p o  t a k o w y m  
poyle p r z y s t ę p n i e  się do do ien ia , w
czasie którego znowu krowie porcyą  
paszy dać należy aby spokoynie stała. 
T ym  sposobem postępować w ypada 
w  zimie trzy  razy na dzień w p rze ­
działach czasu od 6. do 6. godzin.

Zapewnić mogę każdego; iź tak 
p o s t ę p u i ą c  tyle będzie mleka od k ro ­
w y ,  w z im ie , ile go tylko w lecie 
mieć m o żn a , tem bardzie'y zaś, ie- 
żeli k ro w y  wygodną będą miały 
staynią.

Lecz czyli ten sposób paszenia 
k ró w  iest r?eczywiście ekonomi- 
c z n y m ?  może się mię ktoś zapytać, 
n a  to m u  odpowiadam  z przekona­
n ia ;  iż tak iest zaiste; bo niech go­
spodarz albo surowe m leko, lub

tćz masło i ser z niego uzyskany 
sprzedaie , tedy zawsze obok w ska­
zanego wyżey paszenia spo«obu ty. 
łe będzie miał procentu  źe p o ró w n a ­
wszy go z nakładem pow in ien  bydź 
z niego  ̂kontenl. Uważać przecież 
należy iẑ  powyższy postępow ania  
sposób  ściąga się iedynie do uzyska­
nia znaczney m h k a  m nogości, ni- 
zey zas gdzie będzie m owa o śm ie­
ta n ie ,  maśle i serze, wskazane be- 
dą stosowne praw idła  do uzyskania 
m lecznych p ło d ó w  w  dobrym  ga­
tunku .

N a wiosnę dobry  gospodarz ma 
Ciągle dostatek kartofli; które obok 
w sp o m n io n ey  wyżey żimow ey p a ­
s z y  d a i ę c  k ro w o m , zaczyna potro- 
sze prz;. rnięszywać do n ich  świe­
żych ziół: nagle bowiem przeyście 
z paszy' suchey na zieloną i na- 
w zaiem , zawsze znać ne zmniey- 
scenie mle'ka za sobą pociąga: ]\a
wiosnę więc zbliża się dla doy- 
n y ch  k rów  rnłoda p krzywa i oset 
(k tó re  l u b o  wszędzie tak łatwo rosną, 
rzadko iednak znaleść można gospo­
darza k tó ry b y  bacząc na własny 
pożytek oneż dla k rów  zasiewał) 
kraie się i miesza z paszą; potem 
nadchodzą różne gatunki koniczyny, 
między którem i podług doświadczeń 
nayznakom itszych gospodarzy Espar- 
setta do pom nożenia mleka ńa p ie r­
wszeństwo zafluguie.
( D alszy d a g  {w następuiącym N rze , )

S p  ^ o s i o w a n i e .
W  Nrze 4o. na s tronie  320. kolumnie iwrs z 'y  w  wierszu 15. w naylr 
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